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Rozpisaliśmy się onegdaj nad potrzebą komi- 
syi egzaminacyjnej w Krakowie, a jak  s łyszy­
my, tutejsze władze naukowe na konieczność tę 
zwróciły już uwagę ministra. W e d łu g  rozporzą­
dzenia o egzaminach teoretycznych prawnych 
komisya do egzaminów takich będzie zapewne 
rezydować w Kiakowie; byłoby więc stosowne, 
aby i inne zawody me były  upośledzone, bo 
w rzeczy samej me widzimy powodu, któryby 
się sprzeciwiał założeniu u nas tej instytucyi. 
Jest zaś wiele s « ,  jak o tern mówiliśmy w pierw­
szym artykule, i dla tego mamy nadzieję, że ten 
głos opinii publicznej znajdzie w wyższych sfe- 
rach powolne ucho.

Lecz zwracając mowę do Rządu, musimy tak­
że odezwać się do kandydatów i młodzieży spo- 
sobiącej się do zawodu nauczycielskiego. * Bar­
dziej im niż kiedykolwiek zależy na tern, aby 
droo-a, po której dążą do katedry, nie była dro­
ga "koncesyi; aby się nie zdaw ało, że nie tyle 
ich własne zdolności, ile poboczne względy lub 
stosunki otwierają im wrota do professorskiej 
katedry. Dłuższa lub krótsza praktyka może 
świadczyć o ich praktycznem usposobieniu, może 
nawet bliższe grono przekonać o ich wiadomo­
ściach teoretycznych, odpowiednich powołaniu, ale
przed publicznością nie stawia jeszcze dostatecz­
nej rękojmi. O tę zaś chodzie im musi i do z ł o ­
żenia jej niema innego środ k a , jak  tylko podda­
nie się egzaminowi. Pragniemy wszyscy gorąco, 
aby stan nauczycielski odpowiadał stanowisku, 
na jakiem go kładzie publiczna opinia; bądźmyż 
z sobą samym konsekwentni i nie wzdrygajmy 
się form, które są objawem treści. Możnaż roz­
sądnie brać komu za z ł e ,  żeśmy go nie prze­
konali; wiara się nie wymusza, — możnaż dla 
siebie znajdować w tern ubliżenie, że się drugie­
go chce przekonać? Kgzamin nikomu ujmy nie 
czyni i owszem broni od ujmy, jaką jest podej­
rzenie, że z kwalifikacyj naszych wykazać się 
niemożem. Rzecz bezwątpienia niestosowna po­
woływać słynnego w świecie naukowym męża 
na katedrę, a pierwej wymagać od niego egza­
minu, lecz stosowna i bardzo loiczna zażądać od 
niego próby, skoro nie jest wezwany, iecz sam 
się odzywa. Nie tu zapewne miejsce, ale trudno
nam wstrzymać g ło s ,  co się dobywa do ludz 
. - i '  j  • /a t l u h r t t  naszego imiwpeuvtat.
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którvm chodzi o dobro naszego uniwersytetu. 
Trudno przeczyć, niema mc w naturze doskona­
łego są też i w nim nieco słabsze stro­
n y .  Lecz czyż tak trudno uszczerbki te wyró­
wnać? Choćby kogoś miłość nauki nie zagrze­
w a ła ,  do pracy może go nakłonić miłość w ła­
sna. Jeżeli który profesor da ł  się wyścignąc na­
uce; jeźli zależał pole i mniej o uczniów i o 
własne stanowisko jest dbały, z dyplomem do­
ktorskim łatwo rozpocząć wykład prywatdocenta 
a oziębły dla nauki, ujrzy ławki ogołocone z s łu ­
chaczów. Prawda, że obok szczupłej ilości ucz­
niów uniwersytetu, prywatdocentura zdolnemu na­
wet człowiekowi nie zapewni wjstai czającego 
dochodu; ale jak z jednej strony należy się spo­
dziewać większego napływu młodzieży z Gali- 
cyi, tak z drugiej prywatdocent odzn aczający się 
wykładem tym potrzebniejszym, że w aktualnem 
gronie uniwersytetu zapełnia lukę, każdego cza­
su nadzwyczajnym profesorem mianowany być 
może. Jes t więc pole gotowe; kto metę zdoła 
zmierzyć swemi siłami, a w piersiach słyszy

głos, co mu prawi o dobru publicznem; kto czuje, j 
że zdolny jest do jakiejś ofiary dla przyszłości, 
tej młodzieży i przyszłości narodu, przed tym s 
droga otwarta. Niechaj się nie straszy przeci- 
wnościami; nie wszystko co piękne i użyteczne 
znajduje poklask.

W y  rzeczona jest zasada współzawodnictwa, 
lecz dopóki wprowadzona nie będzie w wykona­
nie, dopóty uniwersytet nie stanie na w Faściwem 
sobie stanowisku. Ma zaś to do siebie każda 
wolna instytucya, ze stosownie do s i ł ,  które są 
do niej dopuszczone (ja dopuszczone są wszyst­
kiej), sama z siebie rozwijać się, udoskonalać 
może. Dalsza więc naukowa przyszłość uniwer­
sytetu od profesorów, a więcej jeszcze od wszyst­
kich ludzi naukowych w mieście zależeć będzie. 
Dotąd by ł ciałem, z którego rozchodziło się 
tytko uprzywilejowane światło, dotąd był insty- 
tucyą wyłączającą, wszelka więc odpowiedzial­
ność ciężyła na ni ; dzisiaj, po zniesieniu tych 
wyłączności, wyrzut odpowiedzialności nie spotka 
tylko profesorów, ale wszystkich, którzy niedo­
statek i słabe strony czuli i mogli im zaradzić 
a nie chcieli.

Inaczej rzecz się ma z gimnazyum. Tu nauka 
i wykład jej musi być ujęty w pewne formy, 
z góry zakreślone planem; tu wychowanie prze- 
dews/.yslkiem występować musi harmonijnie i 
systematycznie; tu współzawodnictwo nie jest 
podobne, byłoby nawet szkodliwe. W szystko
więc naprzód powinno bvć obmyślone, rozważo­
n y  w y b ó r  s y s te m a tu  i jo g o  w y k o n a w c ó w ,  o z n a ­
c z o n a  mocno myśl o g ó l n a  i naczelny kierunek. 
Ztąd wynika, że przy organizacji każdego gim­
nazyum, uważać należy na plan organiczny, na 
indywiduum, któremu organizator porucza ku dal­
szemu sterownictwu swoje dzieło i na pojedyn­
czych planu tego wykonawców.

Nie jest rzeczą dziennika, ani też w możno­
ści jednego piszącego, rozebrać gruntownie pro­
jekt organizacyi gimnazyow, w zeszłym roku 
przez ministra wydany; niemożna nawet oznaczyć 
sumiennie, w czerń leży złe  a  w czem dobre, 
bo przewidzieć niepodobna? jak się ten lub ów 
przepis obok danych miejscowych warunków roz­
winie. Nam projekt ten niewydaje się pewno ar­
cydziełem, doskonałym ze wszech miar, ale jest 
nieskończenie lepszym ed dawnego systematu 
w Auslryi i Krakowie praktykowanego. W y k o ­
nany sumiennie, postawi młodzieńca na pewnej 
wysokości naukowej, z której będzie mógł ob­
szar wszystkich umiejętności ogarnąć, każdam/ J (, '—̂ C / c
szczegółowo ocenić, i wszystkie razem w głowie 
swojej związać w pewną całość, na której dalej 
można będzie specvalife s '§ kształcić, uchroni­
wszy się poprzednio od zbytecznej specyalności 
czyli jednostronności. rl’aki jest duch programatu; 
jestże on naszemu moralnemu usposobieniu od­
powiedni— wątpimy; bo n‘e u nas to i nie dzi­
siaj narzekać na ludzi speeyalnych, u nas, gdzie 

tak gruntownego wychowania zastąpiony polo- 
Iem 5 którego płytka wszechstronność od przy- 
pat ku zaw is ła ,  potworzył medouków, polyhisto- 
| o n ,  ludzi w których, zapytawszy: do czegoś 
je . szczególnie zdatnym, n‘p znajdziesz nic uży- 
e.'/. ii eg o , ludzi, którzy 0 '“czem gruntownie nie 

w ic zą a  o niczem nie wątpią, i na każdym pod- 
izę nym szczeblu, widząc dla siebie trudności, 
pną się do najwyższych, których wielkości krót— 
*osc wzroku niedozwala im ogarnąć. Kto wie 

azali większą część nieszczęść, które kraj łzami 
i viwią oblały, takiemuto kierunkowi wychowa- 

a laczej nie wychowania, przypisać nie na-

f r z y j m u j ą  s i ę
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lezy ? azali nie jemu zawdzięczyć tę massę ludzi, 
co żaglem miłości własnej i ambicyi “pchani, 
wielkością zadania drobniuchne s i ły  swoje mie 
rzyli i g łośną karyerę życia klęskami sprawy 
publicznej naznaczyli. T o ,  co gdzieindziej prze­
prowadzone do ostateczności, przeszło w choro­
bę, u nas utrzymane w' mierze, skoro się otwo­
rzy pole (bo bez praktyki niema specyalności), 
żywiołowi intelektualnemu narodu może nadać 
nieco trwalszego gruntu.

Minister chce aby gimnazyum było schodem do 
uniwersytetu, aby przez 8  lat szkolnej pracy o- 
prowadzić młodzieńca o ile to siłom jego odpo­
wiedzieć może po wszystkich zakątkach człowie­
czej wiedzy, aby to pierwsze wrażenie zebranej 
rodziny nauk nieznikło później przy szczegóło- 
wem obznajmieniu się z jedną cząstką  tego wiel­
kiego  obszaru. T en  sposób widzenia  ma bardzo 
wiele za sobą. My, choć to dzisiaj zwyczajem 
jest powstawać przeciwko językom klasycznym 
w olelibyśm y aby humaniora przeważały w  gim­
nazyum. Ale wytaczać o to spór, dowodzić ko­
rzyści jednego lub drugiego systematu, po tern 
wszystkiem co w tej kwestyi tylu celujących po­
wiedziało pedagogów, rzecz byłaby  niestosowna. 
Io  tylko pozwolimy sobie powiedzieć, że har­
monia o której utrzymanie ministrowi chodzi, jest 
nader trudną, bo do niej potrzeba, aby wszyst­
kie potęgi naukowe do grona nauczycielskiego 
wchodzące każda na wiaściwem stanowisku^ bv-
ły  sobie równe. Jeśli sig zaś zwichnie ta r ó ­
w n o ś ć  , u s ia n ie  h a r m o n ia  a w t c d \ ’ g i i n n a z y a  u —
ledz mogą niebezpieczeństwu, że nauki cechujące 
głownie szkoły realne, staną się w nich prze-  
wazającemi. Zresztą minister, powtarzamy, u_ 
waza naukę gimnazyalną, jako wstęp do dalsze­
go wykształcenia na uniwersytecie; w kraju zaś 
tak ubogim jak nasz , chociaż ojciec przemoże się 
na utrzymanie syna w liceum biiższem jeo-0 wio­
ski,  to powiedzmy prawdę wyższe wychowanie 
niestało się jeszcze u nas,  na nieszczęście, nie­
odzownym warunkiem życia, aby na' wysłanie 
syna do uniwersytetu niejedni rodzice zdobyć się 
chcieli. Skończy się więc edukacya na gimna­
zyum i młodzieniec opuści j e ,  jeśli jeszcze nie- 
płytkim encyklopedystą, to przynajmniej z pewnem 
usposobieniem aby nim zostać.

ma

Klęska Krakowa znalazła już odgłos i w za­
morskich krajach. W  Anglii rozpoczęła sie na 
korzyść pogorzelców naszych, mamy nadzieję, 
nie bezowocna agitacya. Pierwszy w tym w z g l ę ­
dzie uczyniła publiczny krok Redakcya powa­
żnego dziennika Morning Post w Nrze z d. 22 
sierpnia b. r. va staraniem domu handlowego 
Mess” Henry Hall et C. Odezwę Komitetu P .  
M. K. do przyjaciół ludzkości, poprzedza ten 
dziennik następującemi słowy:

„ T a k  silna jest wiara nasza w dobroczynny 
zmysł naszych rodaków, że tylko uwagę naszych 
czytelników zwrócić nam wypada na załączoną 
w dzisiejszym Nrze dziennika naszego odezwe 
Komitetu Pogorzeli m. K rakow a, abyśmy |)yli 
pewni prawie skutku.

„Gdyby to był przedmiot mogący przypuścić
jakąkolwiek rozmeę opina, gdyby tu mo * y P
wać jakiekolwiek polityczne względy, albo gdy­
by nareszcie można upatrzyć jakiś stosunek 
z przedmiotami dotykającymi społecznych kwe- 
s ty j: niezawodnie bylibyśmy się namyślili przed 

j wezwaniem dobroczynności naszych' rodaków, 
i W szakze nic podobnego nie można zarzucić (u 
i  gdzie jedynie chodzi o niesienie pomocy unieszczę-
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śliwionym przez katastrofę, której żadna ludzka 
przezorność nie zapobiega. I na tćj to okoliczno­
ści polega nasza głęboka wiara, że publiczność 
Angielska powiększy nieszczęśliwe™! mieszkań­
cami Krakowa szereg tych którzy już przy tylu 
sposobnościach zanosili gorące dziękczynne mo­
dły do N ieb ios, za skuteczną, a nadewszystko 
pospieszną pomoc Brytanii.44

Dodać tu nam wypada jeszcze z szczerym w y­
razem wdzięczności, że dom handlowy pp. H ery  
j j a / l  et C° . nie ograniczając się na tym pier­
wszym kroku, kazał pow yższy artykuł z M or­
ning Post wraz z odezwą Komitetu Pogorzeli 
m. Krakowa, w licznych egzemplarzach wylito­
grafować, i rozesła ł je pomiędzy znajomych 
w Londynie i w innych hrabstwach, tudzież za­
w ezw ał mnogie Redakcye dzienników w stolicy 
i w  Szkocyi do udziału. Nadto dom ten szano­
wny w skazał kantor swój za punkt centralny sk ła ­
dać się mających darów'.

Przegląd Polityczny.
W  dniu 2 września pod przewodnictwem hr. Thuna 

otworzone zostało pierwsze posiedzenie Rady ściślejszej 
w Frankfurcie, na której znajdowali się reprezentanci: 
Austryi Bwvaryi, Saksonii, W irtem bergii ,  Hanoweru, 
W. Ks. i El. Hessyi, Niderlandów i Darni. Byli także o -  
becncmi reprezentanci: M. Strelicu , Sz. Lippe i ic t.n- 
sztejnu,  ale dla braku pełnomocnictwa nie zabierali g- o -  
su. Nie zdaje się wszakze ,  aby i te rozpoczęte konte- 
rencye doprowadziły do pożądanego rezultatu, gdy gabi­
net pruski po wydaniu dwóch ostatnich odpowiedzi na no­
tę Auslryacką i Londyńską poparty głosem większej czę­
ści dzienników pruskich, ma zamiar wytrwać przy Unii, 
a choćby od niej odstąpili wszyscy członkowie, nie przy­
stąpi do sejmu Rzeszy zwołanego przez Austryą. Dokąd 
zawiedzie ten antagonizm? jeslźe organizacya Niemiec j e ­
dynym tego sporu powodem? O to pytania, na które w tej 
chwili trudno odpowiedzieć, ale niezadługo czas je  o -  
każe.

W  Szleswiku trwają ciągle drobne utarczki miedzy p rze -  
dnicmi czatami; dzienniki pruskie podają armią księstw 
jia 4 0 , 0 0 0  z k tó r y c h  z 3 2  —  3 4  ty s ię c y  do b o ju  m o ­
że wystąpić. Lecz zdaje s ię ,  ż e  do n i e g o  n i e p r z y j d z i e .
Dania podała Badzie ściślejszej w Frankfurcie traktat po­
koju do ratyfikacyi. Krążą także pog łosk i , ze po roztrzy-  
gnieniu kwestyi następstwa, król Duński ma złożyć swo­
je  ffodność na rzecz W. Ks. Oldenburskiego.

Dotychczas dwanaście rad departamentowych oświad­
czyło się we Francyi za przeglądem konstytucyi, chociaż 
niektóre życzą go sobie w formie legalnej. Należy sądzić 
że g łos ten nie będzie zbyt powszechny, bobyśmy już 
wiedzieli o większej liczbie decyzyj polityce rządowjej 
przychylnych. Mimo to legilymiści obur eni są wpływem 
Rządu na uchwały Rad departamentowych i zamierzają 
za żebraniem się Izby stanowczą w tym punkcie wytoczyć 
walkę ministeryum. W  ogólności legitymiści przybierają 
charakter coraz to rządowi nieprzychylniejszy; pierwszy 
numer dziennika ich M ode , z o s t a ł  p r z e z  po  1CV1 *a

W ie lk ie  w r a ż e n i e  s p r a w i ł  w  Paryżu list pasterski a r c y l . 
P a r y s k i e g o  do  w i e r n y c h , w  k tó r y m  nagania postępowanie 
jednej części katolickiej prassy. Ze wszystkich kazalnic list 
ten ma być odczytany. Arcybiskup użala się na nadużycia, 
których się dopuszcza katolickie dziennikarstwo, gdyż mi­
mo całej wolności druku w kwestyach cywilnych i poli­
tycznych, wierni ulegać mają w kwestyach kościelnych 
jedynie władzy biskupiej. Aczkolwiek wspomniony list 
dotyczy wielu katolickich dzienników, stosuje się 
szczególniej do U n ivers , względem którego duchowień­
stwo otrzymało osobne pismo, które z kazalnic niema być 
czytane. Dokument ten wielkiej wagi zasługuje na do­
kładniejsze poznanie; podamy go jutro.

W  Turynie zaprzeczono quasi officyalnie jakoby Pie­
mont przyjął pośrednictwo Francyi w obecnym sporze 
z stolicą ś.

Jew eka, wczoraj jednocześnie z lir. Nesselrode przy­
jechał do Wiednia. Następcą hr. Medeina z pewno­
ścią, jak utrzymują, ma być hr. Chreptow n Z.

— W  jednym z najbliższych Dumerow Dziennika 
P raw  ma być oczekiwana ordynacya notaryalna.— 
Rozdział nolaryatu od adwokatury nie je s t  w mej, 
jak s łychać bezwarunkowo orzeczonym, ' p n ł ^ n i e  
tych dwóch zatrudnień może pod pewnemi w arunk i-
mi mieć miejsce. . _ . .

— w  dodatku do postanowień nad zakresem dzia­
łania w ładz  rządowych w o k o l i c z n o ś c i a c h  s . r u z o y

B ożej,  ministeryum wyznań 
aby te we wszystkich czynności

za r. b. rs. 16  k. 58*/,) ,  rs. 1 7 4 8  k. 3 4  ( z ł .  H , 6 o 5

B ożej,  ministeryum wyznan wydało r(f  P ' ;  ' ’
abv te we wszystkich czynnościach zgody wym»k«jy- 
cych, nie już jak  dawniej do ordynaryatu lub> Kom y- 
storza, ale stosownie do ducha nowych usta" ’ 
o ile możności administracyjne w ładze  nn ^eju

[*0W
sobami właściw ie odpowiedzialnemi zastąp ■ 
mają, do arcybiskupów wprost lub do ich zas (p 
się udawały. , . .

(  Wiadomości bielące). Dzienniki P e f '^ f 1̂  . 1 " 
daja z dz ie ła :  kampania w Węgrzech i J  :
dzie, w iecie roku 1830 , list Górgeya minis ■*
ny i naczelnego wodza armii datowany z « 
dnia 2go lipca 1 8 4 9  do połączonej^rady  ̂ marSKU
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W iedeń  3  wrześ. Dowiadujemy się wrłaśnie i to 
z najpewniejszego źródła pisze A euiykeitsbureau , 
iż zaprojektowaną została  petveya do J .  L. Mości, 
proszącą o zniesienie stanu oblężenia w Wiedniu. 
Petveya ta, abv się do ustaw wyjątkowych zastosować,
U . . . 7 '  . . . i i . .*  I.  Ll.‘n . . n . , o l l  . u l m c ń f t p l l  łt L  n i I r

'podpisami opatrzona, Cesarzowi podaną,
• Rosyjski kanclerz państwa hr. Neselrode przy­

b y ł  wczoraj ,|0 Wiednia w towarzystwie lir. M ede- 
ma i 11 *e S " ż  p „s t a  Prezes  rady ministrów
książę M warccnberg oddał mu wizytę zaraz po je­
go przybyciu, zresztą nie w idział nikog • z ciała dy­
plomatycznego. Wyjazd jego miał dziś zrana mieć 
miejsce, w szakże mijechał wczoraj wieczór jeszcze

•’ .... io lir. t hrentn,. ;„........■ - • • .. .

■ały . ._
wypadek tej kampanii. Co większa p°
Issaszeyg położenie W ęgier było tak z ł e ,  iz szczę­
śliwą tylko s i łą  wyobraźni i h o j n i e  optymistyczną ł a ­
twowiernością obdarzony człowiek nawet bez inter- 
wencyi rossyjskiej, mógł się błędnym oddawać ma­
rzeniom, aby W ęgry mogły być uratowane i wolne. 
Próżnemi były moje przestrogi, aby się w szczęściu 
nie zapominać, ale raczej wzmacniać i nieprzyjaciela 
przez swawolę nie drażnić. Napróżno przedstawia­
łem ówczesnemu gubernatorowi Kosuthowi pytające­
mu się o moje zdanie co do projektowanej mocyi o 
niepodległości: że armia jakkolwiek konstytucja w ę­
gierska przez oktrojowaną konstytucyą znaczny' cios 
odebrała, walczy szczególniej o zdobycze marc we 
z r. 1848; naprożno przywodziłem za p rzyk ład ,  iz 
gdyby nawet bezpośrednio po wygranej bitwie F e r ­
dynand król Węgierski nagle przed szeregami w al- 
czncych za wolność węgierską się ukaza ł ,  i pt ł< n 
zaufania od n i c h  opieki i przywrócenia go do dawnych 
praw ż a żądał,  większa ich część od razu i bezw a­
runkowo, druga tak zwana republikancka w każdym
r a z i e  m n i e j s z a  p o  k r ó t k i m  n a m y ś l ę  * *  \ „ S1.?r , ! , j j
t e t r o  n n k f o n i f a * )  n a p r ó ż n o  t w i e r i l / . i ł c m ,  Ź i  "  * r i i

wiele jest żywiołów, które tylko przysięga na Kon­
sty tuc ja  złozona w jedności utrzymuje; pomimo tych 
wszystkich prawdziwych i gruntownych przedstawień, 
uchw ała 14 kwietnia w eszła w użycie. W tedy już 
myślałem, że naród przedsięwziął walkę na śmierć 
lub życic. Dzień 14 kwietnia zniósł wszystkie mo­
sty, i zgoda z Austryą na zasądzić zdobyczy roku 
1 8 4 8  s ta ła  się niepodobną-

Dalej przechodzi Gorgev postępowanie armii, w y­
padki pod Debreczynem, Frlau i wykazuje iż się nie- 
omylił w sw oich do Kosutba przedstawieniach, że w oj­
sko nie miało chęci zostania armią męczeńską, że 
przeto d. 1 4  kwietnia nie tylko był czynem niewcze­
sny m ale oraz wyzwaniem Przechwałkowem mocniej­
szego nieprzyjaciela.

— Redaktor dziennika beBetrystycznego Hólgyfutar 
p. Nagy Ignacz, skazany*0 słychać z powo­
du umieszczonych kilku vV 'YsPomnionem piśmie ar­
tykułów przez sąd wojenny vV eszcie na areszt trzech- 
miesięczny.

u, W i e d e ń  4  w r z e ś n i a .  W i » d(,moW 0 ś m i" ' e i  L u d w i k a  F i l ipa  
I s p r a w i ł a  tu ta j  w ś w icc ie  polity**"*'*" f ow nf  " r a ż e n i e .  Z d a je  s ic  
j że  j e s t  w ięcć j  o b a w y  o spoko jne  r o z w ią z a n ie  s ię w ie lk ie j  k w e s t y i  

nad  k t ó r a  F r a n c y a  z a  d w a  l a t a  r a d z i ć  będzie. L u d w ik  F i l ip  b y ł  
z a  p o jednan iem  d w ó c h  fam il i j .  VĆ nim c a ł a  ,ia ,-t y a  k o o s e r w a c y j n o -  

k o n s t y t u c v j n a  u w a ż a ł a  d la  siebie ł  O ś w i a d c z e n i e m . r a d ą ,
Król n a  W >gn a n ,“  n a h ' « a ł  z k a ż d y m  dniem 

g r a n i e f '  V\ j e g o  W y t r w a ło ś c i  i s p o -  
a ł »  s i ł ę  i o tuchę .  Kto w ie  c z y  się

dalć j w ie r n y  s w y m  uczuc iom  po k a z e ’ . *e czy  b o n a p a r ty ś c i  z j e -

d n ć j , a  l e g i ty m iś c i  z d ru g ie j  s t r o nJ \  n J® *y *k a H  " a  j e j  r a c h u b a c h .
D w a  l a t a  dz ie ła  n a s  j e s z c z e  od } cznój • a je Z(j aj e s je £e

ś m ie rć  L u d w i k a  F i l ip a  r z u c i ł a  vV \  j, . Znowu n o w e  z a r z e ­
w ia .  . C e s a r z ,  d w ó r  i w o js k o  wezo*^ 7‘ ? po K aro lu  X-, s k o ­

ro  urzędo>va,  ze  s t r o n y  fam i l i  zr»a r ^ Ĉ °  ro a * w iad o m o ść  t a  do jdzie .
P .  W a r d  m in i s te r  k s ię c ia  Parf lOT 0lit‘i, r a ^ w c zo ra j  w ia d o m o ś ć  o 

o d k ry c iu  k o n s p i r a c y i  w  k l a s z t o r ^  * SZ^ K i e r o ń s k i e j  S .  «fiaza- 
r z a  z P ia c e n c y i .  Z n a le z io n o  b ron?  ł’1 * P, 0 k la m a cy e .  W s k u t e k
t e g o ,  s z k o ł a  z o s t a ł a  z a m k n ię ty ?  1 k la s z to r n e  sko n f isk o w an o

aż  do d a l s z e g o  r o z p o rz ą d z e n ia .
W  T u r y n i e  z d a j e  s ię  że  p o l i t y k  ^  PIZCina6a .  M ó w ią  o

p r a w ie  n a  w o ln o ś ć  d r u k u ,  k tó re

i p o w a g ą  podporę ,  
w ięce j  w p ł y w u ,  w k r a j u  i z a  
ko jnośc i  p a r t y a  o r l e a ń s k a  c z e rp a

m a  b y ć  ba rdzo  o s t re

KRÓLESTW0  POLSKIE
W a r s z a w a  1 września- (Hówna^ kasa oszczędno-

W  ł i r r r n d n i n  ^  s i e r  n n i a  C \

vt- tovvar/.y^t"' e hr. Chreptowicaa, teraźniejszego po- skach, złożono rs. 3 7 8 5  ^ z • ^5,SJ36). Na 
sła  rosyjskiego W Neapolu. Rosyjski radca państwa i żądanie 41 uczestnikom wypł> (prócz procentu

  my spos
sztat rzeźbiarski pana Kaufmann, gdzie kończone są 
obstalunki przed wyjazdem jego. Między innemi p. 
Kaufmann, ukończył w tych dniach piękną statuę ko­
losalną ś. S tan is ław a b i s k u p a  Krakowskiego, a pra­
cuje nad szczegółami statui ś. 1’iotra z Alkantary i 
ś. .Stanisław a Kostki. Z  tych dwie pierwsze prze­
znaczone są  do nowo wznieść się mającego kościoła 
na prowincyi, a ostatnia do Zegrza. P. Kaufmann 
wyprzedaje ciągle po zniżonej cenie bogaty' zbiór 
swój modeli, oraz marmurów rozmaitego gatunku 
w bryłach, taflach, i różnych utworach, jak  moździe­
rze, czary, etc.

— Korespondent znad W is ły  na d. 27  z. m. pi­
sze do Wanderer a że porównawszy gazeciarskie i p ry­
watne doniesienia i wiadomości o armii rosy jskiej 
w królestwie Polskiem sto jące j, które tak co do licz­
by jak co do ducha j ą  ożywiającego, w wielkiej są 
z sobą sprzeczności, przyjść trzeba do przekonania, 
ze prawda tutaj nie znajduje się jak  zwykle w środ­
ku, ale pokryta jest zas łoną ,  za którą" pełna kon- 
sekwencyi i czynnej s i ły  "Wola plany do dojrza­
łości prowadzi. Rosya wie doskonale, iż jak to ty ­
le razy powiedziano, morem chińskim od Europy 
oddzielić się nie zdoła. W p ły w  wyobrażeń zacho­
dnich jes t  prostem oddziałaniem Europy za napływ  
ludów, które kiedyś wschód na nią w y s ła ł .  Z  tym 
w pływ em , Rosya w żadne wejść nie chce układy', 
silnie staje mu w oczy zwracając jego kierunek. S k a -  
zówką kierunku tego dla Ilnsyi jest niemogący dojść 
do stanowczego rezultatu zamęt zachodni; korzysta 
ona z tej okoliczności, aby coraz więcej pozycyą swo­
ją umacniać, rozszerzać i przybierać maleryalnej do 
oporu postawy. Kto o tej jes t  przekonany prawdzie 
dla tego liczbą pułków rosyjskich stojących w Kró­
lestwie i rozmaite o nich podania przestają być po­
lityczną zagadką.

N IE M C Y .
■f* Berlin 3 w r z e ś n ia .  W ia d o m o ś ć  o od roczen iu  t e rm in u  z w o ł a ­

n ia  śc i ś l e j s z e j  r a d y  b u n d e s ta g u  nie  p o tw ie r d z i ł a  s ię .  W c z o r a j s z a  

te le g ra f ic z n a  d e p e s z a  d o n o s i ; że  d. 2  b. ni. r a d a  ś c i ś l e j s z a  r z e c z y ­
w iśc ie  z a g a j o n a  z o s t a ł a .  Aż  do d n ia  tego  żad e n  n o w y  p e łn o m o cn ik  
nie b y ł  s ic  z g ł o s i ł .  R a d a  s k ł a d a  s ię  w ięc  dot^d  ty lk o  z 9 z n a jo ­
m y c h  c z ł o n k ó w  b y łe g o  p le n u m ;  z n a j d u je  s ię  z a tem  w ty m ż e  s a ­
m y m  co toż  p lenum  a m b a r a s i e ,  c h c ą c  j a k ą ś k o l w i e k  le g a ln ie  o b o -  
w ię z u j a c a  u c h w a ł ę  p rz e p ro w a d z ić .  R e z u l t a t  j ć j  ob rad  bedzte  w ieo  

z a p e w n e  ten  s am  co p l e n u m ,  tj . ż ad e n .  A p o n ie w aż  P r u s y ,  a  za  

niemi j a k  s ł y c h a ć  i r e s z t a  p a ń s tw  u n i i ,  s t a n o w c z o  ośw i a d c z y ł y ,  ż e  
do u c h w a ł  tej r a d y  s ię  nie  z a s t o s u j ą ,  o g ł a s z a j n e  j e  n a p rz ó d  z a  
n ie w a ż n e  bo n i e p r a w n e ;  c i e k a w y  j e s t e m , co r a d ę  innego  c z e k a , j e -  
źl i s ię  nie  będzie  c h c i a ł a  do l ep sze j  p o ry  o d ro c z y ć  lub c a ł k i e m  r o z ­
w i ą z a ć ,  j a k  e x y s t e n c y a  bez z n a c z e n ia ?  T r u d n o  s ię  s p o d z i e w a ć , a b y  
t a k  i m p r o w i z o w a n a  r a d a  z y s k a ł a  u zn an ie  u p a ń s t w  E u r o p y ,  j a k k o l -  
w ie k b y  im m i ły m  b y ć  m ó g ł  ze  w z g lęd u  p oko ju  w  N ie m c ze ch  i D a ­
nii p o w ró t  do d a w n ie j s z e g o  b u n d e s ta g u .  A n g l ia  podobno m i a ł a  s ię  

I j u ż  z zdan iem  s w e m  o ś w i a d c z y ć ,  że  ty lk o  b u n d e s ta g  w  z u p e ł n y m  
s k ł a d z i e  w s z y s t k i c h  p a ń s tw  n ie m ieck ich  m o że  r a c h o w a ć  n a  j e j  u -  

znan ie .  R a d a  s p o d z ie w a  s ię  ż e  o k o ło  15go  p a ź d z ie rn ik a  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  r z e s z y  z n a j d o w a ć  s ię  będ^  w j e j  kole .  W  dniu ty m  
k o ń c z y  s ię  bow iem  s t a n  t y m c z a s o w y  k o leg ium  k s i ą ż ą t  u n i i . po k t ó ­

r e g o  u s t a n i u ,  a  z a r a z e m  r o z w ią z a n iu  unii (T )  c z ł o n k o w i e  t e jż e  chcą c  
n i e c h c ą e ,  z sam e j  k o n iec znośc i  p o ł o ż e n i a ,  s z u k a ć  b ę d ą  w  b u n d e s ­

t a g u  w spó lnego  w s z y s tk im  o rg a n u .  P o m i n ą w s z y  n ie d o łę s tw o  po l i ­
t y k i ,  k tó r a  p la n y  s w e  o p ie ra  na  podobnych  r a c h u b a c h ,  nie  m a j ą ­
cych  ż ad n e j  p e w n o ś c i ,  m o ż n a b y  z a p y t a ć  s ię  r a d y ,  co a ż  do tego  
c z a s u  ro b ić  b ę d z i e ,  i c z y  s ię  nic  l ę k a ,  a b y  jć j  e f e m e r y c z n e j  e x y -  
s t en e y i  duch opinii publ icznćj  t y m c z a s e m  nie  r o z w i a ł ?  A le  c ie rp l i ­
w o ść  j e s t  p a r  exce l lence  c n o tą  n ie m ie ck ą .  C hodzi  o t o .  k to  w ię k ­
s z ą  o k a ż e ,  c z y  c z ł o n k o w i e  b u n d e s ta g u  c z y  uni i.  D otąd  n ie m a sz  

w id o k u  zwry c i ę s t w a  ani dla  j e d n e j ,  an i  d la  d ru g ie j  s t r o n y .  T y m ­
c z a s e m  p o d w ó jn a  h e g e m o n ia  P r u s  i A u s t r y i  w  N ie m c ze c h  n a b y w a  
co ra z  w ię k s z e g o  z n a c z e n ia  i w p ł y w u ,  s t a j e  s ię  k o n i e c z n o ś c i ą , s t a ć  
s ię  m o ż e  c z y n e m  d o k o n a n y m .  P a ń s t w a  d ru g ie g o  r z ę d u  z a c z y n a j ą  
s ię  s p o s t r z e g a ć ,  p o d e j r z y w a j ą c  P r u s y  i A u s t r y ą  o e g o i s t y c z n e  w z g l ę ­

dem N iem iec  z a m ia r y .  W  ta jn e j  p o l i ty c e  ty c h  d w ó c h  d w o ró w  m a  
b y ć  z u p e ł n e  po roz um ien ie  się. P r u s y  i A u s t r )  a  m a j ą  s t a n ą ć  na  c z e ­
le ,  t a m te  p ó łn o c n y c h  t a  p o łu d n io w y c h  Niemiec.  N ie zg o d zo n o  s ię  
t y l k o ,  j a k  m ó w i ą ,  d o tąd  w zg lęd e m  fo r m y  rz ą d u  . j a k ą  k a żd e j  z dw ó c h  
cz ę ś c i  p a ń s t w  p r z y p a d ł y c h  r z e cz o n e  g a b in e ty  d a ć  m a j ą ,  o r a z  j a k i  

pom iędzy  niemi n a  p r z y s z ł o ś ć  m a  zac h o d z ić  p o l i ty c z n y  s to s u n e k ?  
P u b l i c z n a  d z i s i e j s z a  n ie z g o d a  P r u s  i A u s t r y i  i w o jn a  p ro w a d z o n a  

z a  pom o cą  nó t  d y p l o m a ty c z n y c h ,  m a j ą  mieć t j l k o  pozo rn e  z n a c z e ­
n ie ,  m a j ą  być  ś ro d k ie m  do p o k r y c i a ,  p r z y g o t o w a n i a  i w zm o cn ien ia  
t a j e m n y c h  p la nów .  O d d a w n a  ju ż  m ów iono  o m ożebnośc i  podobnego 
dua l iz m u  w  N i e m c z e c h , a le  z a w s z e  z a p r z e c z a n o  r e a ln o śc i  t a k o w y c h  
z a m ia r ó w .  D z iś  zn ó w  te ż  s a m e  p o g fo s k i  na  j a w  w y c h o d z ą ,  i t u -  

ta j  p rz y n a jm n ie j  u w a ż a n e  sij z a  dość  podobne do p r a w d y .  N iek tó re  
dz ienn ik i  m n ie j s z y c h  p a ń s tw  n iem ieck ich  z a c / .y n a j ą  n a w e t  z a s t a n a ­
w i a ć  s i ę  n a  s e r y o  n a d  t ą  k w e s ty ^ .  J e s t  to  n a jb l i ż sz y  p a ń s tw  t y c h  in ­

t e r e s .  z a g r o ż o n y c h  mnie j w ięce j  w  n ie p o d le g ło śc i  s w o j e j .  T r u d n o  
tu  p o w ie d z i e ć ,  ile w  tćm w s z y s t k i e m  p r a w d y .  D o sy ć  będzie  z a u ­
w a ż a ć .  że  p ro j e k tó w  w  N iem czech  dz iś  j  e s z c z e  n a s u w a n y c h  n ie p o -  
d o b n ab y  s ię  nam  do l iczyć.  Z o s t a w m y  j e  c z a s o w e m u  w p ł y w o w i  i 
p rze zn a c ze n i# .



Do kw cs ty j  niemieckiej i sz leswicko-holsz tyńskić j  p rz y b y ła  wzno 
wioną świeżo przez P ru s y  k w e s ty a  \ e w s z a te ls k a .  R ząd  sz w a jc a r ­
ski stanowczo o d p a r ł  pretensye P ru s ,  tak  że  gabinet  tu te jszy  w 
z w a ł  do pośrednic twa rządy  europejskie.  A u s t ry a  i R o sy a  oświad 
c z y ły  się w ducliu pruskim; Anglia nie odmawia pośrednictwa 
F r a n c j a  dotąd nie odpowiedziała s ta now czo ,  poleciła tylko tu te j ­
szemu posłowi sw em u,  aby o ś w ia d e z j ł  gabinetowi prusk iem u, i e  
odpowiedź F ra n cy i  w kw es ty i ,  k tó ia  je s t  więcej p ryncypia lną  j a k

m ate rya lną  dla Prus, dopiero po skończonej podróży p rezyden ta  może
b jć  d an ą ;  od przyjęcia bowiem jego w h ia n c y i  zależeć będz ie ,  czy 
i j a k a  zmiana w polityce gabinetu francusk iego  na z ew ną trz  n a s tą ­
pić będzie m ogła .  Prusy zadowolili! * sic tym czasow o t^ odpowie­
d z ią ,  o św iadczając ,  że nie mając chęci z ak łó cen ia  E uropy  z powodu 
N e w s z a te lu . dalekie są  przecież od z jzeczcn ia  sic p ra w  sw y ch  do 
niego.

Z H olsz tynu,  prócz drobnych codziennjch  u ta r c z e k ,  nic nowego 
S k ład k i  w Niemczech powoli ustają .  Z a p a ł  niknie w sp raw ie  uw a­
żanej za  s traconą.  Jakób L i im m ,  s ł a w n y  g e rm an is ta  w z y w a  do 
w y trw a n ia ;  jes t to  g łos  na puszczy.

F R A N C Y A .
P a r y ż  31 sierpnia. Przegląd konstytucyi s ta ł  sie 

nanowo polem walki, ou dwóch dui wszystkie dzien­
niki zajmuje nim w y łącznie. Organa demokratyczne 
nie mają zape«’ne wielkiej sympatyi dla konstytucyi, 
na dowód czego moznaby przytoczyć wszystkie ich 
arlvkufv w czasie dyskusji nad konstytucja pisane,

ko w jaki sposob? tu zachodzi niezgoda. Jedni chcą 
szanować formy legalne i konstytucyjne, drudzy nie 
cofają się nawet przed zamachem stanu i w potrze­
bie nawet na drodze rewolucyjnej popierać będą re­
w iz ję ,  skoro środki legalne do tego rezultatu dopro­
wadzić ich nienmgą. Między temi najrewolucyonalniej- 
szvnt jest dziennik mieniący się być ultra-konserwacyj-  
nvm to jest La Patrie. Dzisiejszy jego  artyku ł  o prze­
glądzie'konstytucyi przez swoją osobliwość zasługuje
na umieszczenie. . . . .  ,

Na tnocy § 1 1 1  konstytucyi, zgromadzenie naro­
dowe w ostatnim roku sw ego istnienia, może uchwa­
lić rew iz ją  konstytucyi* po potrójnem głosowaniu co 
miesiąc, zatem zgromadzenie wedle konstytucyi nie 
mogłoby uchwalić jej przeglądu, jak w  dniu J24 sier­
pnia 1 8 5 1  roku, tojest za rok. Nie sądzimjr, aby 
Francya mogła pozostać w tymczasowości przez ca­
ł y  r o k ;  b y ł o b y  t o  i w r a ć  z  j r j  s p o k o j i l o ś c i ą ,  v . d o b r y m  
bytem kraju. Chcemy przeglądu k o n s t y t u c y i  b e z  ża ­
dnych wstrząśnięć, środkami o ile możności najlegat- 
niejszemi, najspokojriiejszemi. W szakże dla jednej 

dko rzeczy’ poświęcilibyśmy legalność form , tojest 
dia snmego w szechw ładztw a narodu. W szystko więc  
wedle nas ściąga się do tego, ażeby w  jak najkrót­
szym czasie, o ile możności najlegalniej w y w ołać  
wyrok w szechw ładztw a narodow ego. W edług  brzmie­
nia konstytucyi, przegląd jej powinien być uchwalo­
n y  większością 3/4 g ło sów . Mamy nadzieję, iż taka 
większość się znajdzie, lecz gdyby się nie znalazła,  
czyby *e£ °  wypadało się w y rzfc  przeglądu? Bez  
wahania się odpowiemy: n ie—  bobyto już nie była  
abeegacya, ale słabosć.

Z w a l i b y ś m y  to za nadto wielką uległością dla stron­
nictw' zdradą względem Francyi. Gdyby więc zgro­
madzenie nie znalazło w sobie 5 0 0  g ło só w , które 
by orzekły przegląd, rząd na mocy § 3go  konstytu­
cyi którv przyznaje w yzszosc  praw wrodzonych nad 

nadane, winien będzie za uchwałą prostej

nc
cuz

madzenia° n i e  "oświadczyła się za przeglądem, wTedy 
mauzeni w inien będzie natychmiast zw o ła ć
prezj dent HzpUc) . ,Vyroku od narodu. K to-
bv /a ś  śm iał powiedzieć, że  to byłoby pogw ałcenie  
konstytucyi, temuby prezydent m ógł odrzec: je st że  

irwałcenieni konstytucyi uszanow anie przed w szech -  
władztvvem narodu, które je s t  prawem wrodzonem i 
w vższem nad praw a nadane? Kto tamuje g ło s  w szech -  
w ładztw a narodowego g w a łc i j e ,  kto wstrzymuje 
nastepności tego g łosu  tamuje go. „Dziennik ten z a -  
nomina że zgromadzenie narodowe jest ju ż  wyrazem  
W szechw ładztw a narodu, wzgardzenie jego  wyrokiem  
byłoby w zgardą narodu, dla nas w ięc ten zamach 
stanu uprawniony legalnością je st środkiem czysto re­

wolucyjnym. . .. „d departamentowych ośw iad-
-  D otychczas r* \ ^ tyt„cyi, ale między ni-czy ło  s .ę  za  przeglądem jon  j y >  ł

im trzeba jeszcze policzyt ?
żąd ała  prz.eglądu , a l e  w formach ^ n y c h  przez 
konstylucyą oznaczonych. Być m oże, . ■ ji -  ,-  . i -  
ka takich zgromadzeń podobne wyda -O 
o g ó ł pozostanie obojętny. Mniej synipa yi . z a 
jeszcze  rew izja  prawa w yborczego, a legi j misci i 
opozycja  zaczyna się  przekonywać, ze zamierzona 
w ypraw a przeciw ustawie z dnia 31 niaja nie _ ę zie 
tak ła tw ą  jak się w yd aw ała . D e b a t y  njmąj,^ się  
mocno za tern prawem, a pan Baroche ośw iadczył,

że  jeźli zgromadzenie prawo to weźmie pod rozwa­
gę  on poda się do dymissyi.

— Prezydent w dniu 3im września udaje się w no­
w ą podróż dla zwiedzenia departamentów zachodnich. 
Powiadają, że ma być szczerze zadowolniony z do­
piero co ukończonej wycieczki. Wątpimy, a zdaje 
nam się, że mamy prawo waj.oć, pomnąc na arty­
kuły  dzienników Elizejskich" w ciągu ostatnich dni 
podróży. B y łyby  one ję u jększemi pochwałami  
przemawiał;- i nie przyznałyby nigdy, jakto uczyni­
ł y  po przyjęciu Strasburgu' M e t z  'i Nancy, że na­
rodowi chodzi tylko o utrzymanie obecnej formy rzą­
du. Faktu które się w  ciątr(l tej podróży zdarzyły ,  
musiały już w yjść z pomięci świcie prezydenta, 
skoro jej organa na nowo podnoszą g ło s  mówiąc, iż 
Ludwik Napoleon Bonaparte jest jedyna deską ra­
tunku dla Francyi.

— Dzisiaj o godzinie #giej w Neuiily odbyło się  
żałobne nabożeństwo za Ludwika Filipa, na którem 
znajdowali -ię_ dawni jego  dworzanie i kilku urzę­
dników dawnej monarchii. Constitutionnel wracając 
jeszcze  do śmierci Ludwika Filipa, pisze z tego po­
wodu co następuje: „W szystkich uderzyła ta wspa­
niała i rozrzewniająca pogoda jego dni ostatnich. 
W  przeświadczeniu sw ego  serca czerpał on ten dzi­
wny spokój w  obec śmierci. Pozbawiony tronu i 
wygnany mówił bezstronnie o ludziach i rzeczach, 
ale sumiennie był przekonany, że n iezas łuży ł na swój 
los ,  i że  upadek jego był skutkiem błędów i nie­
sprawiedliwości ludzkiej. Oto są s ło w a  powiedzia-

przezeń w Claremont do jednego znakomitego Fran-  
za: „Niepojęto unie i dla tego upadłem; niepojęła  

mnie zaś ani Francya ani Europa. Europa mnoży- 
„ła  trudności na mojej drodze, a nieoceniła nigdv 
„u s łu g ,  które oddałem światu; uiepoznała mnie Fran- 
„cya , bo przedstawiano jej ciągle skrzywiony' obraz 
„mego charakteru. Spotwarzano mnie niegodziwie; 
„przypisywano mi wady najbardziej Francuzów ra­
j ą c e ,  tojest, chciwość i s k ą p s t w o .  I dla czego?  
„Proste były  moje obyczaje. \V młodości żyłem za 
„dwa franki dziennie i niemiałem długów. Przez i 8  
lat miałem rocznie blisko i 8  milionów, a zostawa­
łem przeszło  3 0  milionów' długu. Bo w  jednym i 
w  drugim razie stosowałem się do mego położenia, 

„a osobistych potrzeb zarówno miałem czy byłem kró- 
„lem czy wygnańcem. Lecz miałem inne obowiązki. 
„Kiedym w stąpił  na tron, uważałem listę cywilną  
„jako źródło dobroczynności i jako fundusz na opie- 
„kę sztuk pięknych. Nieuległem pokusie znanej u 
„wielu założycieli dynastyi, tojest, stawiania po-
„ n i n i k ó w ,  k tóreby  m o g fy  u w i r r z n / ć  i c h  pamięć,  n / p -
„stać mnie bv<ł’o na wznoszenie nowych p a j a c ó w ,  file 
„byłem dość bogaty' na repatacyę dawnych. Odbu- 
„dowałem pałace w  Fontaineblau i Wersalu, chociaż 
„one więcej do narodu niżeli do mnie należały'. Ta-  
„kie są sądy ludzkie! Uchowaj Boże, abym mówił źle 
„o moich przodkach, ale wreszcie pradziad mój Lu- 
„dwik XIV. w ybudow ał Wersal; nikt nie wie wdele 
„to kosztow ało , w szyscy  wiedzą, że kosztowało na— 
„ród. Ludwik XIV. bj'ł szlachetnym i wspaniało­
m yślnym  monarchą! Ja utrzymaniu pałaców da­
w n y c h  królów poświęciłem nietylko listę cywilna, 
„którą naród mi przeznaczył? ale naw'et część moje- 
„go majątku i zrobiono ze mn|e monarchę chciwego  
„i skąpego! Rujnowałem s<ę, aby ozdobić Franęyą, 
„a powiedziano, że zbierając skarby rujnowałem  
„naród; oczerniono mnie o' opinii, przekrzywiono  
„moje czyny i zamiary; niepoznano innie i tó była  
„moja zbrodnia.“ Następnie Ludwik Filip m ówił o 
smutnem wrażeniu, którego doznał, kiedy go gw ar-  
dya narodowa opuściła; gwardya, która go podnio­
s ła  na tron i na nim utrzyU)/ VVała .  „W tedy pozna- 
„łem , że  skończyło się moje panowanie, ponieważ 
„przestano mnie oceniać, Niechciałem przelew7ać 
„ k r w i — w iesz  pan co był** ''alej."

R en ty  3"/„ 58, 00 spad. 20 cent. -  R en ty  5 “/„ 96, 60 spad. 5 c.

“  1‘a r y ż  31 sierpnia.  Ludwik Na|'°*con w ró c i ł  do P a ry ż a  wie­
czorem dnia 28go. W  czasie jo?0 Pl>zejazd u  znajdow ałem  sie na 
przedmieściu św . Honoregn. Uliezn'k' b ieg ły  ko ło  ka re ty ,  krzycząc:  
Niech ż y je  Napoleon! albo, n ie c h  ®!Oe R zeczp o sp o lita ! S ły s z ą c  
te krzyk i,  wielbiłem dowcip dziennik""', że  m o g ły  zaw yrokow ać,  

i j  o k rzyk  bj-ł  powszechniejemy1 * zrozum iałem , przez jak ie  
P1 z>jeinności  m u s ia ł  przechodzić !>• Napoleon w czasie swej po-  

Poniżającćm j e s t  dla F r a n c j i , że p rzyw iązu je  tj 'le  zn acze-  
(o  krzj-ku h a ł a s t ry ;  mowie lialas*ry ,  bo żaden cz łowiek po -  

“o "icj ubianj- n ie w y k rz y k iw a ł  w i " a^ w .  yt' S tanach  Z jednoczo-  
J c i nic podobnego niewidać. Tam i'a r ód oznajmia sw ą  wole przez 

^  J 10' * ’ a n ‘e przez k rzyki uliczne. Drugim wypadkiem je s t
dziennika legitymistowskicg0 t  nion, k tó ry  m ia ł  postać m a -  

^ . i ,  l*.0 'v‘e rn *ltów księcia  Bordeaux, z odcienia Beriego.  W  tym 
scie, l e g i t j 'm j^ j  w j s t a w ia j ą  ’’'ci’czpieczei istwo socyalizmu i 

potizeue pow ołan ia  na  tron księcia Bordeaux, D0 orleanistów mó- 
w ią .  p izyjdzcie  do n a s ,  albowiem oien' a  ś ro d k a  między p raw ow i-  

d ° « .b Kzccz^PosP°)itą. Na ten manifest odpowiedział  J o u r n a l  
. **’ i101* Pozorem k ry tyk i  broszury  |, jg  Larochcjacąuelin.

} Z j ' - o  w ziętą  zo s ta ła  za manifest orleański.  J o u r n a l  des 
n n u i  w j  ra ź n io . ic  nicchcc ani p ra w o w ito śc i . ani R z e c z j -  

pospo i te j ,  ze F ra n c y a  potrzebuje monarchii  opartej na woli naro-  
uu ,  j a k  a.ę to dzieją ut Anglii ,  czego p raw ow ito ió  nioaierpi; ** l

dynas tya  o r leańska  nie in t ry g u je ,  lecz czeka  woli F ra n cy i .  j OHr 
nal des Debats mówi dalej,  że dwie dynas lyc  op ie ra ły  sie dotąd 
we F ra n c y i  na  woli narodu: Napoleońska i O r leań sk a ;  i e F r a n c j a  
pokaże,  k tó rą  d ynas tyą  p rzek łada .  Tymczasem u m a r ł  L u d w i k - F i -  
lip. Śmierć jego  n iezrob iła  wielkiego wrażenia na g cłdzie.  W s z y s t ­
kie jednak  dzienniki przem ów ił j - o ex-królu z p rzyzw oitośc ią ,  a 
naw et  z pewną względnością.  Familia  or leańska  p rzy s ięg ła  nad 
zw łokami t rzym ać  się w jedności.  Z erw anie  ks.  Orleańskiej  z ks.  
Bordeaux j e s t  zupełne ,  naprzód z p rz y c z j  nj', że ten ostatni niechciał 
p i z j z n a ć  z a  s y n a  czy za  sw ego następcę hrabiego P a ry ża ;  po- 

tóic, z p rzyczyny  różnicy  zasad ,  na  k tó rych  te dynastye  sic o-  
p i e r n j ą : prawowitości  i woli narodowej. Monarchia prawowita  jes t  
niepodobna w oczach m ieszczańs tw a ,  które  w z d ry g a  się na myśj 
rządów  sz lach ty  i dworaków. D ynas tya  n a po .eańska .  o r leańska  i 
Rzeczpospolita,  oto jedyne,  tak zw ane rozw iązan ia  F ra n cy i .  Mówią, 
ze Ludwik Napoleon myśli p r z e s ła ć  Zgrom adzeniu  narodowemu 
skoro się zbierze. Message, w którym z ażą d a  r e w iz j i  k ons ty tucy i’ 
M ów ią ,  że ks.  W i l l e , k tó ry  „ ż y w a  wielkiej  popularności we 
F ra n c y i .  ma żądać  wolności w rócenia  do k r a ju ,  i wejścia  do m a­
ry n a rk i .  p rzy rz eka jąc  pod s łow em  honoru szanow ać  rząd, j a k i  so ­
bie F ra n c y a  oznaczy. M ów ią ,  i to j e s t  więcej podobne d o p ra w d y ,  
że orleaniści  m yślą  p rzedstaw ić na p rezydenta  ks.  Jo invilla. r ach u ­
j ą c ,  że g ło s  narodu przemoże l i te rę  p raw a  i k o n s ty tu c j i .  Mówią, 
że, opierając się na tych sam ych  pow odach ,  L .  Napoleon, w razie  
odmówienia rewizyi  konsty tucyi ,  myśl i  się p rzedstaw ić  na k andy­
data  Rzpltej.  J a k  widzimy, każda  z par ty j  dynas ty czn o -n a ro d o -  
w j c h  zdaje się odw oływ ać  do narodu;  ale czy przemogą leg i t j ' -  
mistow połączonych  z republikanam i?  Oto kw cs tj 'a ,  na której  r o z ­
bijają się w szystk ie  domysły1, i na której  spoczywa nadzieja o t r z y -  
mania Rzeczypospolitej .  L am art ine ,  obrany  prezesem jednej  z rad  
depar tam entow ych , m ów ił  o utrzymaniu Rzeczypospolite j . j a k o  o 
r z e c zy  niezawodnej. Inne rad y  departamentowe nic s tanowczego 
n iew yrzek ły .  P r z y s z łe  zebranie sie Zgrom,  na rodowego, zagai ,  
j a k  tu m ów ią ,  „początek końcaw.

Korespondencya Stam bulska  z dnia 12go t. ni. podaje , że r e k l a -  
macye p. Fon tb lanc ,  konsula angielskiego w  B e lg radz ie ,  o wybicie 
s łużącego  przez w ład zę  se rb s k ą ,  dotąd nlcsą zakończone. Je s t to  
nieszczęśliwy w y p ad ek ,  gdyż sir.  S t r .  Canning będzie m u s ia ł  w y  
stąpić przeciw Serbii. A m basada a u s t ry ja c k a  w Stambule zakom u­
n ikow ała  p. Canningowi r ap o r ta  sw ego konsula , k tóre  dają r acv a  
panu Fonlblane. Am basada ro ss y js k a  potępia także  rząd  serbski ,  i 
dziwi s ię ,  że jego  ministrowie śm ieją  postępow ać, j a k '  gdyby Jbylą 
ministrami niepodległego k ra ju .  A m basada  f ra n c u sk a  t r z y m a  się 
neutralnie.  W s z y s tk o  to  pokazu je ,  żc ta k  A u s try a  j a k  R o ssy a  są  

niechętne Serbii,  i w p ły w o w i  Anglii na je j  rząd .  i że wybicie s ł u -  

żąccgo pana Fontblanc j e s t  tylko pozorem. A u s try a  ; i i c p rz j j ą in a  
je s t  rządow i,  k tó r j '  z a  pomocą Skadarsk ić j  drogi i żeglugi  na S a -
wie i D unaju ,  s t a r a  się wydobyć Serbią, z  pod iiandlowcj^o je j  mo­
nopolu. A m basad a  a u s try ja c k a  o g ła s z a  amnestyij d la emigrantów
tak  w ęgierskich  j a k  polskich. Kapelan am basady  zacheąa  do u -  
cieczki emigrai tów, k tó rzy  w e s z l i  do wojska  tureckiego.' Kilku o -  
ficerów niemieckich i węgierskich ju ż  uc iek ło ;  Folacy zosta ją  
w wierności.  T urcy ,  odbierając pod Belgradczykiem z rąk  s e rb ­
skich oddzia ł  em igrantów  bu łgarsk ich ,  zamordowali męzczyzn a 
zgwałc il i  kobiety. S z k a ra d n y  ten postępek,  w y w o ła  s p o d z ie w a m y  

się .  Śpieszną i su row ą karę.  -  J e n e r a ł  Luders  j e s t  oczek iw any  
w Wiedniu. Ma on rozkaz  znieść się z rządem a u s t r j j a c k im  w r a ­
zie powstania  prowincyj naddunajskich (T). L is t  z nad Dunaju do­
nosi , że R ossyanie  zajęl i znowu K alafas i że ro zc iąga ją  się ku 

Orszowie.  Chrześcianic  Bośnii i Hcrcogowiny podali su ł tanow i p ro ­

śbę ,  k tó ra  równa się prośbie o k o n s t j tu c y a .  P rośba  m ia ła  być 
zred ag o w an ą  w  A ustry i .  A m basada  r o s s j j s k a  podała  Porcie liczpe 
noty o powstaniu bulgarskiem , s ta ra ją c  się wziąść tę p ro w in c ją  
pod swrą opiekę d rogą  dj’plomatyczną.

W iadom ość ,  powtórzona przez dzienniki niemieckie , o nowych 
przywilejach nadanych B ułgarom , z p raw em  wyboru kn iaz ia ,  j e s t  
f a ł szy w a .  Obór kniazia  r ó w n a łb y  się nadaniu niepodległości n a -  
k s z ta ł t  Serbii i M ołdo -W o ło szczy zn y ,  a tego w ym agać  od T u r c j i  
niemożna, tern bardziej,  żc p rzy k ład  M o łd o -W o ło c h ó w  naucza że 
niepodległość inałej  p rowincyi,  u ła tw ia  tylko zabór  je j  przez R o s -  
syą .  T u rcy a  winna raczej udzielić hulgarom ad m in is t r a c ja  n a ro ­
dow ą,  a  bulgarowie winni używ ać  administracyi n a  sw ą  korzyść ,  
i mniej daw ać się powodować przez ajentów rossyjskich .

Kolonia za łożona  w Azyi mniejszej dla Polaków, zaprzedanych
w niewolę tu recką  przez Czerkiesów, daje teraz  schronienie roda­
kom śc iąga jącym  z Szumli. Polacy umieszczają się coraz więcej 
po z ak ład ac h  tureckich .—Dzienniki f rancuskie  og łos i ły  list K ossu­
th a  z dnia 35go m a ja ,  pisany z Kutajacl, do am erykańsk iego  j e ­
n e ra ła  Cass, z podziękowaniem za  g ło s ,  jak i  roku g ęszfego  pod­
niósł  w kongresie za  W ęgram i.

Nędza cmigracyi polskiej we F rancy i  coraz bardziej  sie powię­
ksza .  Młoda e m ig ra c ja  znosi j ą  snadnie j ,  ale s t a r a  p r z y p ła c a  
śmiercią. W  Paryżu  Kolonowski zadus i ł  s .ę  z rozpaczy  gazenł 
węglowym. W  zostawionym przez siebie liście t r o sz c z y  sie  g łó  
wnie o uiszczenie się wierzycielom z k ilkunastu  f ran k ó w . ° W r ó ­
blewski, m agister  prawa, u m a r ł  z biedy i sucho t  W  Mitozie po­
wszechnie szanowany Jedrze jew .cz ,  z a s t r z e l i ł  sie. p r z e d  imi'e rc ; .  
nap isa ł  list do księżny C z a r to ry sk ie j ,  „ Jda^ c ^  ^  

córk i ,  które s,e k sz ta łc ą  w szkole hotelu L am bert .  Niepodobna 
nicpotępió samobójstw, k tóre  od roku  1848 ro zm n o ży ły  się inie.Uy 
P o l a k a m i .  Samobójstw o dawn, S ło w ian ie  M row o ^  kJ. ; ją 0  

samobójców w grobie t w a r z ą  do ziemi. Komitet ,  k tóry  m iał  się 
ząwiązac między reprezen tan tam i w celu w sp ie ran ia  Polaków, nieudał 
się. Książe C z ar to rysk i  u d a w a ł  się po t r z y k ro ć  do ministra sp raw  
w ew nętrznych ,  b ła g a j ą c  o pomoc“dla r o d a k ó w , . żyjących w n a j ­
większym niedosta tku po n iezdrow ych  hotelach ulicy *«'• Jakóba ,
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ale  m in i s te r  w s z y s t k i e g o  o d m ó w i ł .  O f i a r o w a ł  t y lk o ,  j a k e m  j u ż  do ­

n i ó s ł .  , .omoc d la  t y c h , k t ó r z y b y  chc ie l i  udać  s ię  do A m e r y k ,  lub 
w r ó c i ć  do Po lsk i .  W  P a r y ż u  z n a jd u je  s ię  d osyć  P o la k ó w  p r z y b y -  

ł y c h  z a  p a s z p o r t a m i  r o s s y j s k i e m i .

'  W s z y s c y  tu m ó w ią ,  że  d z i e n n ik a r s tw o  polsk ie  w inno  w ie le  b a ­
c z y ć  na  o b y c z a je  n a r o d o w e ,  n i e l ę k a j ą c  s ię  n a r a z i ć  opinii pub l icznej .

,.vn n r z y b y w a j a c ą  r o k u  184*! i 1 8 4 8 ,  z d z i w i -  W i d z a c  n o w ą  e m i g r a c j ą  P ' J  J c
. . .  > i , .# , ,  t a k  z d e n e r w o w a n ą ,l i ś m y  s i c ,  ze  b y ł a  i <»k *«* 0

R o z m a w i a j ą c  z m ł o d z i e ż ą ,  

j u t r o ,  s z u l e r k a ,  a l b o  t e ż  ż y c i ei i i m i r  Ki(» ż c  n i e d b a ł o s c  p r z e k o n a l i ś m y  s i e .  *** 

w  s a m y L .    , b y ł y  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  z ł e g o .  P o d n i e s i e ­

n i e  o b y c z a j ó w ,  s p r o w a d z e n i e  u m y s ł ó w  n a  d r o g ę  r z ą d n o ś c i ,  l e c z e n i e  

c h o r ó b  u m y s ł o w y c h  p r z e z  z a c h ę t ę  do p r a c y ,  o d d a l e n i e  m ł o d z i e ż y  

o d  p r o r o c t w  i o c z e k i w a ń  j a k i c h - u ś  n i e s ł y c h a n y c h  w y p a d k ó w ,  k t ó i c  

S t a ł y  s i ę  u n a s  z a r a z ą ,  a  z w r ó c e n i e  j e j  n a  d r o g ę  s t a t k u ,  n a u k i  i 

z d r o w e g o  r o z u m u ,  k a r c e n i e  p r ó ż n y c h  s t ę k a ń  i w z d y c h a ń ,  a  d o d a n i e  

h a r l u  i e n e r g i i ,  o t o  p i e r w s z y  o b o w i ą z e k  p o l i t y k i  d z i e n n i k a r s k i e j ,  

o b o w i ą z e k  t o m  w a ż n i e j s z y ,  ż e  n a r ó d  n a s z  ł a t w o  b ł ą d z i ,  a l e  ł a t w o  

s c t a k ż e  "popraw ia.
P a r y ż  i  września .  Do dziś dnia sześć  nowych rad 

depar tamentowych oprócz pięciu o k tórych wczora j  
wspomnieliśmy, ośw ia dczył o  się za przeglądem kon- 
stytucyi.  Ale  z tych sześciu dwie  tylko nie po ło ży ­
ł y  żadnego  zas t rzeżenia ,  resz ta  zaś podobnie j a k  r a ­
da departamentu Aisne  z a ż ą d a ł a  rewizyi  w e d ł u g  for-  
my i w czas ie  oznaczonym konstytucya.  Dotychczas 
je d n a  ty lko rada  odrzuc i ła  propozycyą dotyczącą  pr ze -  
ględu konstyluc.yi, p rzyna jm n ie j  dop ie ro  j edna  u c h w a ­
ł a  jest wiadoma;  lecz p o n ie w a ż  u c h w a ł y  tych rad 
p rzychodz ą  na drodze  telegraficznej ,  być może ,  że 
rzad  z większym pośpiechem udziela organom s t ro ­
j e ń  p ó ł - u r z ę d o w y m  decyzyj  przychylnych przeglę -  

n i ż e l i  t o n , i i ż  nrzecivvnvcil.  ć o z k o l w  tek bądz  me

dotąd wielce b y ł  faworyz owanym,  a który od nieja­
kiego czasu mianowicie w  Belgradzie mocno podu­
p a d ł  flubo przy  czynności ajentów mógł  się stać 
p rawdziwym dla pańs twa  aust ryackiego oigai u  im )  
rosyjskiemu coraz  więcej ustępuje.  Ks iąże  c n ik a ,  
który w  tym podniesieniu c ła  oczywis tą  korzyść  znaj­
du je ,  albowiem szwagie r  j ego  St i rbej  jest jenera tnm 
d z ie r żaw ca  tego podatku w obu księstw ac. ', 1,1 l!U’S 
wszakże  ile nam wiadomo kroku tego bez p o z u o e

Kupcy tureccy i p< r -  
l d p s k a  jeźdz ić  i su ­

kna w  Sz ląsku  austrynokiem z a k u p y w a ć  do Rosy.,  
nieudali. Ten sam los gotow

dowi niżeli temuż przec iwnych
się,  aby  się zna laz ło  wiele rad

nia rządu rosyjskiego uczynić, 
scy,  którzy zwykli  co rok do

tego roku po nie się ,
' austrvackich to waro w na nt/.s/.jin

winna Aust rya  
handel i

spotkać w vw oz
D u na ju .  Wielkich bowiem p rzy ł oży ć  
s t a r a ń ,  aby z różnnważyć  korzyśc i ,  jakie 
fabryki rosyjskie ciągną z taniości Pr;1 
z pomocy rządowej  a z w ł a s z c z a  z tej o o ' \
że w Rosy i fabrykanci  są  często \viclcv  ̂ vn,.r / o_ 
panowie,  którzy prócz t e g o ,  że  wielkiemi i o *P «. 
d z a ja kap i ta łami ,  często nielyle dla zysku jak < 
honoru rosyjskiego handlu są z a i n t e r e s o w a n i .

—  C onstitu tio n e lles  B la lt aus Bohm 
z d. 8 6  s ie rp . ,  że w Rosy; w y s z e d ł  ukaz,  w e d ł u g  
którego popisowi żydzi  mają s łu ż y ć  w "  .. • 
roku 1 3  do 3 6 ,  albowiem pobierani od roku

o św ia dcza ją ­
cych s i ę 7wpros t  Sprzeciw przeg lądowi ;  bo te które 
s k ł o n n e ' s u  do wydan ia  u c h w a ł y  w  tym duchu,  nie 
w y d a d z ą  żadnej .  Można  więc już dzisiaj  wszys tk ie  
8 6  rad podzielić na następne kategorye:  rady,  kto-
re  się oś w iad czy ły  przeciw przeglądowi;  pnwtóre,  
r ady  które się w s t r z y m a ły  od wszelkiego życzenia 
albo też żąd ł y  rewizyi  w e d ł u g  konstytueyi ,  co na 
jedno wychodzi ;  i nakoniec te, które żąd a ją  na tych­
miastowego przeglądu.  S ą  też między ostatnienu i ta­
kie, które oznacza ją sposób w jakim ten przegląd ma 
być  dokonany bądź to przez proste przedłużenie  w ł a ­
dzy prezydenta ,  bądź leż prezydenturę  dożywotnią.  
Z a w s z e  jednakowo wyją tek  to będzie rzadki ,  bo nie 
n,ie>.i,a WBi| , i i i a\,y te u c h w a ł y  wszystk ich  rad nie by-
4 V JUZ wiadome r/.atjow i, nie tnr.ićj i «» t e m  , vr.«*
jeżeli by teoo rodzaju decyzye  .się znnj i lo wały , nie 
uuiirsy.khlby j e  w ten moment ogłosić.  A a wet  w Ko r -  
syeo gilzie na leża ło  się spodz iewać  życzenia  przy­
chylnego Bonapar temu,  rada  depar tamentowa ograni ­
czy ła  s ę na zadaniu prostej  rewizyi  konstyluryi  „r//a 
utrw a len ia  R zeczypospo lite j.“ T a  j e s t  na jważn ie j ­
sza  w iadomość poi, tyczna nad którą się dzisiaj  nieco 
szt  rzćj w' P a r y ż u  z a s ta n a w ia n o ;  z r e sz tą  zu pe łn a  
cisza.

— J a k  wiadomo p. Lamar t ine  w ró c i ł  juz z podro­
ży do nowej swojej  posiadłości  pod Smyrną ,  a celt m 
jego powrotu było w yszukanie ka pi ta łó w potrzebny c i 
do z a k ła d u  przemys łow ego na wschodzie .  P o w i a d a ­
j ą ,  że dwa j  kapitaliści angiel scy zobowiązal i  się do­
sta rczyć  mu funduszów i z nim razem w y je ż d ż a ją  o 
Azy i  mniejszej.

R O S Y A .

— Dowiadujemy s ię ,  że  rząd  rosyjski  aby prze ­
szkodzić kontrabandzie na gran icy  pruskiej  ze z w y ­
k ł ą  sobie energ ią  pos tę pu jąc ,  tali ow ą  granicę,  j a k ­
kolwiek różne przeds ta wia jąc ą  trudności zamknąć  po­
traf ił ,  że nic przez  nią prześ l iznąć się niezdoła.  
Z  drugiej  strony linia celna między Króles twem a 
Kos j ą  od I g o  slycz.  1 8 5 1  r. zniesioną być ma. Co 
do materyalnej  korzyśc i ,  ta zdaje  się będzie dla K r ó ­
les twa  znaczną;  dla c a ł ego  rosyjskiego pańs twa,  j es t -  
to podobno krok wym agany  przez  ru c h .  j aki  tame­
czny objawia handel.  Od lat kilku zwrócono uw agę  
na wodiie komu ni kac je ,  wykopano wielkie kana ły  i 
zaprowadzono pa ro w ą  żeglugę.  Na  W o ł d z e  wielką 
liczbę s ta tków parowych zobaczyć  można. Bieg tej 
rzeki  s p ł a w n y  wynosi  3 0 7 7  wior s t ,  które po p ra ­
wej stronie wytknię te  s ą  s łupami . D ruga  wie lka  w o -  
dna  komunikacya pń większe j  części  sztucznie u two­
rzona jest  między W a r s z a w ą  i Kijowem. Wymiana  
tow arów będzie tym sposobem uła twioną .  P o c z ą w ­
szy od Tobolska do Odessy wszys tk ie  prawie  domy 
handlowe zagran iczne  ustąpić mus iały  krajowym.  
Rbce to wa ry  zn ika ją  coraz więcej  z t a rgów. Ogrom-  
ne > n iesłychane  z a k ł a d y  p r y w a t n y c h ,  do k tórych 
rząd  się w  wielkiej p r zy czy n ia ł  części  tak wielkie 
i znakomite po tw o rz y ły  fabryki  i manufaktury,  że 
produktu x niej, n je tylko kra jowe  zaspokaja ją  pot rze­
by, ale część Azyi  obficie w  nich czerpać  może. 
\Vie lu spekulantów już o s k ł a d a c h  europejskich p r z e -  
myś l iwają .  P odwyższenie o p ła ty  o 8°/0 w  M o ł d a ­
wii od wprowadzonych  tow arów  j e s t  naj lepszym te­
go dowodem.  viln,Jipl austrj 'aeki  w  ks ięs twach natl-  
duna jsk ich ,  ' v - u dawij i W o ł o s z c z y z n ie ,

mooa się ukl imatyzować.  Od 1 3  lat do 1 8  maja. zo 
s t aw ać  w' szkoła ch  zwanych  kantonalnych,  ot ; i o 
2 5  idą do marynarki  dalej s ł u ż y ć  będą w  linii. 
Wykonanie  tego ukazu wielką zape w ne  zrobi zmianę 
w  ca łym tamecznym Izraelu. *

—  Od d. 1 wrześn ia  przes ta ją  mieć kurs  papiery 
na złote polskie i same tylko pozostać mają rublowe.

e g i p t .
Union  podaje następującą ko re spo ndencją  z Ale-  

ksandryi  z dnia 1 5  sierpnia:  „ Z  przyjemnością z a ­
pewne wyczylac ie  niektóre szczegóły  o Abbas  basz j ’ 
dzisiejszym wicekrólu Egiptu.  Te które w am udzie­
lam z ca łk iem wiarngndnego pochodzą ź ró ł a ,  i nie-  
pozos tawia ją  żadnej  wątpl iwości  co do n a j e p s z j c h  
przymiotów i chęci na przysz łość  tego panującego.

Abbas  basza ,  jak wiadomo, j e s t  synowcem zmar­
łego  wicekróla Mechmeda  Ali i j ed yn y  cz łonek jego 
familii,  który staranne  od eb ra ł  wychowanie.   ̂ Basza 
jest mądrym gospodarzem; rozumie doskonale jak wj ' -  
datki ogrńniczać,  a oraz gdzie dobro ogólne tego w y ­
m a g a ,  hojnie szafować.  M a  Jat 3 8  i u ż y w a  naj le-  
pszojro zd ro wi a .  ^ ^.......... ..... .......... yi,....*.., po­
s ł u ż y ć  mnze cz j  n n a s t ę p u ją c y : Wiciu poddanjcl i  e -  
gipskicll zos ta ło  po zgonie Mecl imeda Ali jego d ł u ż ­
nikami w ogólnej summie ośmiu milionów franków,  
przypada jących  z podatku od dziedz ic twa.  Następca  
i sukcesor  niolylkn, że uwolni ł  ich od uiszczenia tej 
kwoty,  ale zarazem zniósł  na z a w s z e  ten ciężar 
w swoim kraju.

A bb as  basza  ma teraz  w-porcie k łka okrę tów wo ­
jennych ,  z których cztery parowe,  dw a  inne,  każdy 
o s i ły  6 5 0  koni zamówione zosta ły.  Prócz  tego 3 0  
s ta tków parow ych od by "  aj ą  żeglugę na Nilu, w s z y ­
stkie j a k  w  najlepszym porządku i godne za jąć  miej­
sce pomiędzy najlepsz.eini rnropejskiemi p a r o p ł j 'w a -  
mi. Te statki s ł u ż ą  do komunikacj i z Indyami.

Wicekról  zatrudnia się " ’ j'-j chwili w y k s z t a ł c e ­
niem regularnej  i njeregul;ll’n('.i płaconej  s i ły  wo j s k o ­
wej konnej, która się nie ’A ' " " ‘‘‘.i j a k  z 8 0 0 0  ż w a ­
wych ogo rza łych  młodych ch łopców ma s k ł a d a ć ,  ka­
żdy  pułk będzie mia ł  M,n'e jednej maści.

Gdy woda  na Nilu ter ; i /  "b aśn ie  spada ,  Abbas  
basza  wielkie summy pieniężne obraca na założenie  
sp ła w n y c h  kanałów7, k<‘*re . “ z j ^n ia ją cą  wodę  na u-  
rodzajne mają  s p r o w a d z i  11‘''T-' Ęrócz tego przeds ię­
wzięte zos ta ły  budowy "  *e u, <1,r(ig  komunikacyjnych 
z Niższym Egiptem (D e l laJ:  (| ł e dwoma milionami
d rzew  wj 'sadzone  być ;l tym szczęśl iwym
gruncie d r z e w a  d o c h o d ź  "  Pyzeriągu trzech lat t a­
kiej wielkości,  jakiej tai" u w f s Vv Europie po latach 
1 8  lub 1 4  zaledwie sp "d * , ' a.c Slę można.

Ograniczam się na ii(l*,eierJlu powyższych  nieza­
wodnych faktów,  które .'lS-,c U Vkazują, że nowy 
nasz  panujący śmiało n" 10 ze P°stępu rz ądy  sw e 
rozpoczą ł .

Wiadomości handlowe ' przemysłowe.
Z n a d  W i s ły  w obwodzie T iir n'" J s *i | rn ^ " rz e ś n ia . (K .)  Nic do­

s y ć ,  że w s k u t e k  z a to ru  na VV* , ,  '.'n^  nAs*ćj oko liry , przez c a fa  
zimą pokry te  b y ły  lu d e m ,  nic <>l,sc  '

śc i  p lonu b a rd z o  l iche  w y p a d ł y )  a to l i  n a  d o m ia r  z ł e g o ,  n o w ą ,  o -  
k r o p n ie j s z ą  od t a m t y c h  z a g r o ż e n i  j e s t e ś m y  k i e s k ą .  Z a r a z a  na  b y ­
d ł o ,  s t r a s z l i w s z y  k s i e g o s u s z ,  j u ż  od j a k i e g o ś  c z a s u  g r a s u j ą c a  za  
W i s ł a ,  w  p r z y l e g ł y c h  o b w o d a c h ,  p rz e z  n iedość  g o r l i w ą ,  j a k  się  
z d a j e ,  c z u jn o ś ć  s t r a ż y  g r a n i c z n e j ,  p r z e n i o s ł a  s ię  na  te  s t r o n ę  W i ­
s ł y .  i w  p a ń s tw ie  M e n d r z e c h o w s k i m , j u ż  k i lk a d z ie s ią t  s z tu k  b y d ł a  
p a d ło  j e j  o f ia ra .  Dnia  3 0  s ie r p n ia  z a w ia d o m io n y  a d m in i s t r a t o r  t y c h  
d óbr  żc  w  f o l w a r k u  K a n n a  z w a n y m  z a p a d ł o  k i lk a  s z tu k  b y d ła ,  
z a b r a w s z y  z s o b ą  m ie j s c o w e g o  l e k a r z a  u d a ł  s ię  do t e g o ż  f o l w a r k u ,  
w  k tó r y m  p a r e  s z t u k  b y d ł a  j u ż  o d e s z ło .  Po ś e i s ł e m  ro z p o z n a n iu ,  
p r z e k o n a w s z y  “s i ę .  że  c h o ro b a  t a  j e s t  k s i e g o s u s z , uw iad o m io n o  n a ­
ty c h m i a s t  u r z ą d  o b w o d o w y ,  k tó re n  bez z w ło k i  w y s ł a ł  na  m ie jsce  
f izyka  o b w o d o w eg o  d la  d a l - z e g o  r z e c z y  r o z p o z n a n ia .  T e n  prz> by w -  
s /.y  na  m ie jsce  i p r z e k o n a w s z y  s ie  o p r a w d z iw o ś c i  do n ie s ien ia  p o -  
c z ą ł  badać  p r z y c z y n y  z ł e g o .  S k u t e k  b a d an ia  o k a z a ł ,  że j u ż  od 
p a rę  t y g o d n i  w e  w si  t e j ż e ,  j a k  i d ru g ie j  p r z y l e g ł e j ,  z a r a z a  ta  ju z  
k i lk a d z ie s ią t  s z tu k  b y d ł a  z n i s z c z y ł a ;  w ło ś c ia n ie  ly c l lż e  wsi s a n n  
u z n a l i ,  że  z n a c z n a  ilość b y d ł a ,  m ianow ic ie  z dom ów ch o ro b ie  u l e -  
g ł y c h  na  s ą s ie d n ic h  j a r m a r k a c h  w  D ą b r o w y  i S z c zu c in ie  w y  s p r z e ­
d a l i — a k ied y  l izyk  o b w o d o w y  w y k ł a d a ł  im p r z e p i s a n y  na  t ak ie  
w y p a d k i  sposób  p o s t ę p o w a n ia ,  a  m iędzy  in n e m i :  żc  w y p a d a  b rae  
g ł ę b o k ie  d o ł y  i do t y c h  z a k o p y w a ć  o d e s z ło  na  z a r a z ę  b y d ł o ,  z a ­
py la l i  g o :  „A  k ló a  nam  p ła c ić  ln’l tz ic  e n  tę r o b o t ę S ą d z ę ,  że 
te k i lk a  s ł ó w  d o s ta t ec z n ie  c e c h u j ą ,  t a k  obo ję tność  ludu w i r j^ k i c g o  
na  w ł a s n y  i n t e r e s ,  j a k  i z u p e ł n a  n ic w iad o in o śc  w s z e lk ic h  i z ą d o — 
w y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  z k tó rem i  p r z e c i e ż ,  na  p i e r w s z ą  o g r a s u j ą c e j  
w  s ą s ie d z tw ie  z a r a z i e  w ia d o m o ś ć ,  ob z n a jo n n e  ich w y p a d a ło .

J e ż e l i  u rz ą d  o b w o d o w y  nie c h w y c i  s ię  ś r o d k ó w  n a j s p r ę ż y s t s z y c h  
j a k i e  m a  do d y s p o z y e y i .  z n a c z n a  c z ę ś ć  nic  ty lk o  o bw odu  n a s z e g o  
lecz k r a ju  c a ł e g o  tej s t r a s z n e j  u ledz  m oże  k l ę s c e ,  a  to w  r z a s i e  
z a s i e w ó w  o z im y c h ,  i w  oko l icy  gdz ie  w i ę k s z a  c z e ś ć  ro b ó t  p o ln y c h  
w o łm i  s ię  o d b y w a .  J u ż  od j a k i e g o ś  c z a s u  z a r a z a  d o s t a ł a  s i ę  w  o -  
ko l ice  D z i k o w a ,  dz ięki j e d n a k ż e  e n e r g i c z n e m u  w y s t ą p i e n iu  u rz ę d u  
o b w o d o w eg o  R z e s z o w s k ie g o  k fó r v  n a t y c h m i a s t  w y p r a w i ł  t a m ż e  k o -  
m i s s a r z a  z w o j s k i e m ,  f ż e  ty lk o  z t e g o ż  pom ocą  nie z a ś  w ł o ś c i a n  
u ży ć  s ie  d a d z ą  ś ro d k i  k n n t u m a c v j n r )  c h o ro b ę  tę  j u ż  z n a c z n ie  t a m ­
że p rz y t łu m io n o  i z a p e w n ie  w k r ó tc e  c a ł k i e m  zn ikn ie .  Oby u rz ą d  
o b w o d o w y  T a r n o w s k i  c h c i a ł  iś ć  z a  p r z y k ł a d e m  s w e g o  k o le g i ,  a  
r z ą d  u z n a ł  p o t rz e b ę  zn ie s ie n ia  p r o w i z o r y u m , i z a p r o w a d z i ł  c zy to  
o r d y n a c y a  g m i n n ą , 0 c z y  j a k ą k o l w i e k  in n ą  w ł a d z ę  m i e j s c o w ą ,  k tó -  
r a b y  W podobnych  i in n y c h  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  s k u te c z n ie  d z i a ł a ć  m o­
g ł a ’ i z a  w s z e lk ie  w  tym  w z g lęd z ie  z a n i e d b a n ie  s u r o w o  b y ł a  o d -

w skutek

p o w ied z ia ln ą . ( A .  L  )

i  u  8 v i* a  t y .

Beachtungswerthe Aufforderung^^’rac' en'aus-
w a r t i g e s  H a n d lu n g sb a i i s  g e g en  g u le  P ro v is io n  i | i a i i g  se in  w o l l r n . — 
O tfc r len  an N. &  C. pos te  R e s t a n t e  Iłlainz. f ra n c o .  (_17.>-.i-5J

p r z y  ulicy F ln r y a ń s k ie j  pod N. 5 5 5  j e s t  do s p r z e d a n i a ,  p o ­
ł o w a  s u m m y  m oże  p o z o s ta ć  p r z y  domu. B l iż sza  w ia d o m o ś ć  

w ła ś c i c i e l a .  '  ( 1 3 3 - ł )
Dom

t r g o ,  j a k o  i w i e k -.  t i 6 '  J
s ze g o  b ra k u  d e s z c z u ,  o k o l ic a  ^  y k  k tó ra k o lw ie k  u c i e r p i a ł a
od te g o ro c z n e j  p o s u ch y  f b o  zb i° r^  Co do j a k o ś c i ,  j a k  ilo

T I U K T Y F J I M A , K A W I A I t M A  I BILLALID
W  HOTELU DREZDEŃSKIM

" o ln y J P lo k , , ! , , .  fcusalowo.e u r ią t l z o n o  ..«• nov%o. /. .ImCIII Tm WTZC-
s iu a  Iooll , lo je s t  w s o b o le  o t w a r t e  z o s t a n ą ;  o cze in  n iżej poiTplśa- 
ny  S z a n o w n a  Pub l iczność  z a w i a d a m i a ,  z lem  up rze jm en i  w e z w a ­
n ie m ,  a ż e b y  t a k  ł a s k a w i e  j a k  piervAej. z a k ł a d  j e g o  o d w ie d z a ć  r a ­
c z y l i ,  z a p e w n ia j ą c  z sw ó j  s t r o n y ,  żc  w s z e lk ic h  u s i ł o w a ń  doToży,  
a ż e b y  z a d o w o ln i ć  s w y c h  tiośc i .

Z  n a j g ł ę b s z e m  u s z a n o w a n ie m  
( 1 8 7 — C) ° Lipiński.

( ID A )  Obwieszczenie liey ta ry i .  C1" 3 )
N in ic jszem  czy n i  s ic  w ia d o m o ,  iż z pow odu  z u p e ł n e g o  z n i s z c z e ­

nie k rc s c e n c y i  w T r z e ś n io w ie  w ob w o d z ie  S a n o c k im  p rz e z  g radob ic ie ,  
i n w e n ta r z e  P a u l in y  T» \ t o r #> so w e j  w ł a s n e ,  a  m ian o w ic ie  k i l k a d z i e ­
s i ą t  s z t u k  b y d f a  p o p r a w n e g o  s z w a j c a r s k i e g o  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  i 
w i e k u ,  k o n ie ,  o w c e  i t r z o d a  na  dniu 19 w r z e ś n i a  r .  b. w sposób 
l i c \ t a c y i  dob ro w o ln e j  na  g ru n c ie  w si  T r z e ś n i o w a  o mile  od R y m a ­
nowa. od le g fe j  s p r z e d a w a n e  beda.

S a lo m o n  Jn d k iew icz  pod N. 123  n a  K a z im ie r z u  z a m i e s z k a ­
ł y ,  poda je  do w ladoino.śr i: iż ma na  s k ł a d z i e  n a  K o m o rze  w M ich a ­
ł o w i c a c h  belki jo d ło w e  i sosnow e d ł u g o ś c i  od 5  do 7 s i ą g ó w  
obrobione  i w w ł a ś c i w y m  c za s ie  ś c in a n e ,  g ru b o ś ć  ich od 10 do 12 cal i ;  
n iemnie j krokw ie  t a k ie ż  s a m e  sosnow e i jo d ło w e  d łu g ie  5  do 
7 s i ą g ó w  a  g ru b e  0‘ do 7 cal i obrob ione .  Poniew aż  z a ś  c ł o  od w p r o ­
w a d z o n y c h  podobnego  ro d z a ju  m a l e r y a ł ó w  n a  p o t rz e b ę  r e s t a u r a c y i  
p o g o rza F y ch  domów j e s t  d a r o w a n e ,  z cen  p rz e to  u m ó w io n y c h  n a -  
micn ione  c ło  p o t r a c o n e  z os ta n ie .  P r z y c z ć m  n a d m ie n ia  s i e .  iż j e s t  
ró w n ie ż  do n a b y c i a  mal(łryn<t dębow y  różne j  w ie lk o śc i  i g ru b o ś c i ,  
k tó re n  s ię  j u ż  tu w  K r a k o w ie  zn a jd u je .  O d s t a w a  z ak u p io n y c h  tn a -  
t c r y a ł ó w ,  z a p e w n ia  s ie  w sz e ś c iu  g o d z in ach .  ( 1 9 4 - 1 - 3 ) .

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs k rakow sk i ł  dnia G w r z e ś  B an k n o ty  9 1 3/ , . — P r u s k i  k n -  

r a n t  10-1 7-j-— S m p e ry a ły  ro s .  3 4 . 2 2 . — R t l i l c  a r e b rn n  pnw p tVO*/ę. 
D u k a ty  rAy 2 0 .  (>. —- l . i s t y  Król .  Po la .  z  k uponów  1 0 0 3/ , .
L i s t y  z a s t a w n e  G a l ic y j s k ie  ż ą d a j ą  9 8 Y , .  — C w a n c y g i e r y  s t a r e  10&. 
no w e  10(i '/2.

K urs lw ow ski Z dllitt 3 w r z e ś .  D u k a t  h o l e n d e r s k i  Z ł r .  5  25 .  — 
D u k a t  a u s t r y a c k i  5  k r .  27 .  — P ó ł i m p e r y a ł y  ro s .  9 2 6  k r .  — P o lsk i  
k u r a n t  1 2 1 . — R ubel  s r .  r o s .  1 4 9 . —  G a l ic y j s k ie  Listy ' z a s t a ­
w n e  z a  10 0  z ł r .  96  k r .  15.

K u r e  wiedrd'-kl it dnia 4  w r z e ś n i a .  — M eta l ik i  r 6 ' / j .  — N o w a  
p o ż y c z k a  84  — A k c v e  R an k u  w iedeńo.  1172.  — A k c y c  Kole i żel .
1 1 1 1/ , .  A g io  od z ł o t a .  2 2 % .  A gio  od s r e b r a  1 6 % .

Kurs w ro f ta w sk i  i. d. 4  w r z e ś .  B a n k n o t ,  a u s t i y a c .  8 7 3/ ( . —
P o ls k ie  p a p ie r y  96 — L ist,v  z as taw 'o p  K ró le s t. P o łs k . 96 .
A k c y e  k o le i ż e l . K r » K O . - g ó r n o - s z lą s .  7 1 '/6 .

^ o s t r z e ż e n i a  m  e t e o r o l o g i c z n e .

S T A N  BAROM , 
w m ierze p a -  

ry zk ió j 8 pr o _ 
w adzouy  do 
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